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  Była to zna­na i wy­twor­na re­stau­ra­cja. Fe­li­cia mu­sia­ła uda­wać, że nie za­uwa­ża po­gar­dli­we­go spoj­rze­nia, ja­kim kel­ner ob­rzu­cił jej wy­tar­ty płaszcz, gdy przy­glą­da­ła się za­sia­da­ją­cym przy sto­łach go­ściom.


  Na­strój szyb­ko się jej po­pra­wił, kie­dy uj­rza­ła Fa­isa­la. Wi­dząc, z kim mia­ła się spo­tkać, kel­ner po­pro­wa­dził ją z usłuż­ną gor­li­wo­ścią, któ­ra wy­da­ła się jej za­baw­na. Wszyst­ko za spra­wą po­tę­gi pie­nią­dza i wła­dzy, po­my­śla­ła.


  Tym­cza­sem Fa­isal pod­niósł się od sto­łu i wdzięcz­ny uśmiech zła­go­dził jego przy­stoj­ne rysy.


  – Wy­bacz mi, pro­szę, spóź­nie­nie – prze­pro­si­ła, sia­da­jąc. – Mu­sia­łam zo­stać w biu­rze.


  – W biu­rze? Chy­ba już ci mó­wi­łem, że­byś rzu­ci­ła tę mar­ną po­sa­dę. – Fa­isal par­sk­nął z aro­gan­cją, od któ­rej Fe­li­cię prze­szedł dreszcz.


  Fe­li­cia była atrak­cyj­ną dziew­czy­ną, mia­ła kasz­ta­no­we wło­sy i smut­ne zie­lo­ne oczy, któ­re wy­ra­ża­ły chęć za­cho­wa­nia dy­stan­su. Nie zwra­ca­ła uwa­gi na za­in­te­re­so­wa­nie, ja­kie wzbu­dzi­ła wśród nie­któ­rych go­ści. Cho­ciaż gu­stow­ny prąż­ko­wa­ny swe­ter i do­pa­so­wa­na twe­edo­wa spód­ni­ca od­róż­nia­ły ją od resz­ty dam w fu­trach i je­dwa­biach, jej na­tu­ral­ny urok przy­cią­gał mę­skie spoj­rze­nia.


  W prze­ci­wień­stwie do niej Fa­isal nie prze­oczył wra­że­nia, ja­kie wy­war­ła w sali, i czę­sto­wał po­zo­sta­łych męż­czyzn kwa­śnym, za­zdro­snym spoj­rze­niem. Fe­li­cia jed­nak po­zo­sta­wa­ła nie­wzru­szo­na.


  Zna­ła mło­de­go Ku­wejt­czy­ka za­le­d­wie sześć ty­go­dni. Po­zna­li się na kur­sie fo­to­gra­fii i szyb­ko po­lu­bi­li. Po krót­kim cza­sie spę­dza­li ze sobą nie­mal każ­dą wol­ną chwi­lę – mię­dzy in­ny­mi dla­te­go, że Fa­isal stał się za­bor­czy.


  Na­sta­wał, żeby wi­dy­wa­li się nie­mal co­dzien­nie na lun­chu i spę­dza­li ze sobą pra­wie każ­dą noc. Nie spo­sób było utrzy­mać w biu­rze ich związ­ku w ta­jem­ni­cy. Ko­le­żan­ki z pra­cy z po­cząt­ku po­kpi­wa­ły z niej so­bie, ale kie­dy ro­mans roz­wi­nął się, zmie­ni­ły ton. Fe­li­cia mu­sia­ła wy­słu­chi­wać ostrze­żeń o tym, jak koń­czą bia­łe dziew­czy­ny, kie­dy bio­rą na po­waż­nie obiet­ni­ce bo­ga­tych męż­czyzn z Bli­skie­go Wscho­du. Fe­li­cia pusz­cza­ła je mimo uszu. Była prze­ko­na­na, że Fa­isal zbyt ją sza­no­wał, żeby po­zwo­lić so­bie na to, co su­ge­ro­wa­ły. Mimo to za­sko­czył ją, kie­dy wspo­mniał o mał­żeń­stwie. Po­chle­bia­ło jej to.


  Opo­wie­dział jej spo­ro o swo­jej ro­dzi­nie, a ona od­wza­jem­ni­ła mu się hi­sto­rią tra­gicz­nej śmier­ci jej ro­dzi­ców, kie­dy była jesz­cze dziew­czyn­ką. Do­ra­sta­ła z ciot­ką El­len i wu­jem Geo­r­ge’em w gra­ni­to­wym domu na wrzo­so­wi­skach Lan­ca­shi­re.


  Nie mia­ła szczę­śli­we­go dzie­ciń­stwa. Wuj Geo­r­ge był su­ro­wym opie­ku­nem, a jego nie­odmien­ny chłód ode­brał jej dużo pew­no­ści sie­bie. Od­no­si­ła wra­że­nie, że brak cie­płych uczuć u wuja to jej oso­bi­sta, ży­cio­wa po­raż­ka. W efek­cie zim­ne­go wy­cho­wa­nia, wy­sta­wio­na na żar­li­we uczu­cie i po­dziw Fa­isa­la, Fe­li­cia roz­kwi­tła jak tro­pi­kal­ny kwiat w oran­że­rii.


  Urze­kły ją też opo­wie­ści o jego dzie­ciń­stwie. Ona naj­le­piej ro­zu­mia­ła, ja­kie miał szczę­ście, do­ra­sta­jąc przy ko­cha­ją­cej mat­ce i sio­strach. Fe­li­cia naj­bar­dziej na świe­cie chcia­ła­by mieć taką wła­śnie, szczę­śli­wą ro­dzi­nę.


  Mu­sia­ła przy­znać, że Fa­isal za­wró­cił jej w gło­wie bez pa­mię­ci. Za­pro­te­sto­wa­ła, kie­dy wspo­mniał o mał­żeń­stwie, bo prze­cież nie zna­li się wy­star­cza­ją­co dłu­go. On jed­nak prze­ko­ny­wał ją, że zo­sta­li dla sie­bie stwo­rze­ni. Oto­czo­na jego mi­ło­ścią i opie­ką nie umia­ła, nie chcia­ła temu za­prze­czyć.


  Nie wspo­mnia­ła jed­nak o jego pro­po­zy­cji ko­le­żan­kom z pra­cy. One my­śla­ły, że była dla nie­go tyl­ko chwi­lo­wą roz­ryw­ką na czas po­by­tu w Lon­dy­nie, a żonę znaj­dzie do­pie­ro po po­wro­cie do domu. Fe­li­cia wie­dzia­ła, że się mylą.


  Nie była ko­chan­ką Fa­isa­la. Z po­cząt­ku miał jej za złe, że nie chce spę­dzać z nim nocy, tak samo jak spę­dza­ła dni, ale wkrót­ce za­czął ją z tego po­wo­du ce­nić. Tym­cza­sem nie od­ma­wia­ła mu z pru­de­rii czy cy­nicz­nej kal­ku­la­cji, by w ten spo­sób przy­mu­sić go do trwa­łe­go związ­ku. Fe­li­cia po pro­stu bała się in­tym­no­ści. Wuj Geo­r­ge nie po­zwa­lał jej na rand­ki ani na­wet nie­win­ne spo­tka­nia z ko­le­ga­mi. W efek­cie Fe­li­cia nie mia­ła żad­nych ero­tycz­nych do­świad­czeń, a z cza­sem na­wet na­by­ła nie­chę­ci do bli­sko­ści fi­zycz­nej.


  Kie­dy Fa­isal po­ca­ło­wał ją po raz pierw­szy, był de­li­kat­ny i nie­zwy­kle czu­ły. Im bar­dziej jej jed­nak po­żą­dał, ona sta­wa­ła się co­raz bar­dziej ner­wo­wa. Nie po­ma­ga­ły prze­ko­ny­wa­nia, że ją ko­chał i wkrót­ce się po­bio­rą, ani oba­wy, że ją po­rzu­ci i po­szu­ka so­bie chęt­niej­szej dziew­czy­ny. Nie umia­ła tego zmie­nić.


  Nie wie­rzy­ła, żeby było w niej coś nie­zwy­kłe­go i ktoś na­resz­cie ją po­ko­chał. Mnó­stwo dziew­czyn mia­ło gład­ką, kre­mo­wą cerę i zło­te wło­sy oraz zgrab­ną fi­gu­rę – Fe­li­cia ni­czym się nie wy­róż­nia­ła.


  Fa­isal prze­ko­ny­wał ją, że jest zbyt skrom­na. Ma­wiał, że mia­ła oczy zie­lo­ne jak oaza po desz­czu, a wło­sy ko­lo­ru pia­sku ską­pa­ne­go w bla­sku za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. Opo­wia­dał, że po­ru­sza się z gra­cją so­ko­ła w lo­cie i po­do­ba­ła mu się jej mlecz­na skó­ra i mięk­kie usta.


  Głu­chy na jej pro­te­sty ku­pił jej pier­ścio­nek ze szma­rag­dem pod ko­lor oczu. Fe­li­cia wo­la­ła na­wet nie my­śleć, ile był wart.


  Przed dzie­się­cio­ma dnia­mi Fa­isal na­pi­sał o swo­ich za­mia­rach do ro­dzi­ny w Ku­wej­cie. Fe­li­cia dużo się już do­wie­dzia­ła o jego mat­ce i dwóch sio­strach oraz o ich ży­ciu. Przede wszyst­kim jed­nak Fa­isal opo­wia­dał o swo­im wuju, któ­ry po śmier­ci ojca zo­stał gło­wą ro­dzi­ny. Cho­ciaż ni­g­dy nie po­wie­dział tego wprost, Fe­li­cia wy­czu­wa­ła, że jest wro­go do nie­go na­sta­wio­ny. Do­my­śla­ła się, że wuj nie za­wsze po­chwa­lał za­cho­wa­nie sio­strzeń­ca.


  Fa­isal wła­śnie od stro­ny wuja był spo­krew­nio­ny z ro­dem pa­nu­ją­cym w Ku­wej­cie i jego ro­dzi­na wie­le mu za­wdzię­cza­ła; wuj za­opie­ko­wał się nimi i za­dbał o wy­kształ­ce­nie.


  Ród Fa­isa­la za­miesz­ki­wał nie­gdyś pu­sty­nię. W jego ży­łach pły­nę­ła krew dum­nych wo­jow­ni­ków, któ­rzy w daw­nych cza­sach pro­wa­dzi­li okrut­ne woj­ny. Jesz­cze jego pra­dziad brał udział w wal­kach ple­mien­nych. W za­ufa­niu Fa­isal wy­znał, że jego pra­bab­ka była An­giel­ką, któ­rą by­stro­oki wa­taż­ka wy­pa­trzył na pu­sty­ni, czym za­pew­ne oca­lił jej ży­cie. Była cór­ką po­dróż­ni­ka i w za­mian za ra­tu­nek wódz po­jął ją za żonę.


  Fe­li­cii ta opo­wieść wy­da­ła się nie­praw­do­po­dob­nie ro­man­tycz­na. Mia­ła na­dzie­ję do­wie­dzieć się wię­cej o mał­żeń­stwie jego pra­dziad­ków rów­nież dla­te­go, że świa­do­mość, że w jego ży­łach pły­nie an­giel­ska krew, czy­ni­ła go bliż­szym.


  Obec­nie ple­mię Fa­isa­la nie prze­mie­rza­ło już pu­sty­ni. Dzia­dek ze stro­ny mat­ki za­ło­żył bank han­dlo­wy w cza­sie, kie­dy od­kry­to ropę w Ku­wej­cie. Bank miał już od­dzia­ły w No­wym Jor­ku i Lon­dy­nie i za­rzą­dzał tak roz­le­głym i zło­żo­nym fi­nan­so­wym im­pe­rium, że Fe­li­cia do­sta­wa­ła za­wro­tów gło­wy, ile­kroć Fa­isal usi­ło­wał jej przed­sta­wić za­rys pro­wa­dzo­nych przez ro­dzi­nę in­te­re­sów. Wy­ja­śnił jej jed­nak, po­wstrzy­mu­jąc iry­ta­cję, że całe przed­się­bior­stwo pod­le­ga wu­jo­wi, któ­ry jest po­sia­da­czem kon­tro­l­ne­go pa­kie­tu ak­cji i może so­bie po­zwo­lić na trak­to­wa­nie pod­wład­ne­go sio­strzeń­ca ni­czym fi­gur­ki na sza­chow­ni­cy.


  Fe­li­cia do­sko­na­le ro­zu­mia­ła jego wzbu­rze­nie. I ona ucier­pia­ła przez au­to­ry­tar­ne za­cho­wa­nia nie­czu­łe­go opie­ku­na. Jed­nak nie­któ­re z jego ani­mo­zji wy­da­wa­ły się jej prze­sa­dzo­ne. Fa­isal był już nie­zwy­kle za­moż­ny, a po­mysł wuja, aby po­znał od pod­staw ro­dzin­ny biz­nes, uwa­ża­ła za słusz­ny. Nic in­ne­go nie przy­go­to­wa­ło­by go le­piej, aby w przy­szło­ści prze­jął obo­wiąz­ki sze­fa.


  Tego dnia jed­nak Fa­isal na­rze­kał na wuja bar­dziej niż zwy­kle. Nie­ja­sne po­dej­rze­nie ka­za­ło Fe­li­cii za­py­tać, czy nie otrzy­mał przy­pad­kiem no­wych wia­do­mo­ści z Ku­wej­tu.


  Jego ciem­ne oczy roz­bły­sły zło­ścią. Na­raz Fe­li­cia uprzy­tom­ni­ła so­bie, że ma przed sobą bar­dzo mło­de­go, wciąż nie­co nie­doj­rza­łe­go męż­czy­znę. W koń­cu był za­le­d­wie o rok star­szy od niej.


  – Wuj uwa­ża, że po­win­ni­śmy się wstrzy­mać z ogło­sze­niem za­rę­czyn – przy­znał nie­chęt­nie po chwi­li. – Jak zwy­kle nie li­czy się ze mną i mo­imi uczu­cia­mi. Ko­rzy­sta z każ­dej oka­zji, aby mnie po­gnę­bić.


  – Rze­czy­wi­ście zna­my się dość krót­ko – pró­bo­wa­ła ła­go­dzić Fe­li­cia. – Na­wet jesz­cze mnie nie przed­sta­wi­łeś ro­dzi­nie. Nic dziw­ne­go, że się nie­po­ko­ją.


  Ze zdu­mie­niem przy­glą­da­ła się prze­mia­nie, jaka w nim mo­men­tal­nie za­szła. Złość za­stą­pi­ło za­sko­cze­nie.


  – Co ja ta­kie­go po­wie­dzia­łam?


  – Jak­bym sły­szał wuja Ra­shi­da. Sko­ro tak, odło­ży­my za­rę­czy­ny i prze­chy­trzy­my go. We­dług nie­go wschód i za­chód nie mogą współ­ist­nieć w har­mo­nii. Su­ge­ro­wał na­wet, że po­win­naś wy­brać się do Ku­wej­tu i na wła­sne oczy zo­ba­czyć, jak ży­je­my. My­śli, że od­mó­wisz, bo ma cię za jed­ną z tych Eu­ro­pe­jek, któ­re zla­tu­ją się do nas jak sępy do mię­sa. Ale my na­uczy­my go ro­zu­mu. Pro­szę, po­jedź ze mną i po­każ mu, jak bar­dzo się co do cie­bie myli. A po ślu­bie nic już nas nie za­trzy­ma w Ku­wej­cie.


  Za­sko­czył Fe­li­cię tą pro­po­zy­cją. Nie spo­dzie­wa­ła się też ta­kiej re­ak­cji ze stro­ny jego ro­dzi­ny. Sta­wa­ło się ja­sne, że wuj nie ży­czył so­bie, żeby Fa­isal ją po­ślu­bił. Ale dla­cze­go? Czy nie była rów­nie do­bra, jak ko­bie­ty z Ku­wej­tu?


  Na tę myśl ogar­nął ją gniew. Sko­ro je­dy­nym spo­so­bem, żeby udo­wod­nić jej czy­ste in­ten­cje, była wi­zy­ta w Ku­wej­cie, nie mia­ła co się na­wet za­sta­na­wiać.


  – Kie­dy je­dzie­my? – za­py­ta­ła z na­ci­skiem. Ze zdzi­wie­niem spo­strze­gła, że Fa­isal się ru­mie­ni.


  – Ja nie mogę je­chać, Fe­li­cio – mruk­nął pod no­sem. – Wuj Ra­shid prze­no­si mnie za ty­dzień do No­we­go Jor­ku…


  Fe­li­cia nie mo­gła w to uwie­rzyć.


  – Jak to za ty­dzień?


  – Jest bar­dzo zde­ter­mi­no­wa­ny, żeby nas roz­dzie­lić – od­parł z go­ry­czą. – Do­brze wie, że nie mogę sprze­ci­wić się jego de­cy­zji. Cho­ciaż jest moim wu­jem, na ra­zie mam tyl­ko pra­wa zwy­kłe­go pra­cow­ni­ka. Swo­je udzia­ły otrzy­mam do­pie­ro w dniu dwu­dzie­stych pią­tych uro­dzin, czy­li za trzy dłu­gie lata.


  – Mogę po­je­chać do No­we­go Jor­ku ra­zem z tobą – wtrą­ci­ła szyb­ko Fe­li­cia, szu­ka­jąc spo­so­bu na obej­ście na­ka­zu wuja. – Zna­la­zła­bym pra­cę…


  Fa­isal ze smut­kiem po­krę­cił gło­wą.


  – To nie jest ta­kie pro­ste, uko­cha­na. Po­trze­bo­wa­ła­byś wizy, któ­rą wca­le nie­ła­two uzy­skać. Oczy­wi­ście, za­wsze mo­żesz mi to­wa­rzy­szyć, ale wte­dy Ra­shid wy­tknie mi, że je­steś na moim utrzy­ma­niu. Mat­ka i sio­stry nie mo­gły­by cię za­ak­cep­to­wać. Nie… – Za­wie­sił głos po­nu­ro. – Naj­le­piej bę­dzie, je­śli mimo to po­je­dziesz i oso­bi­ście prze­ko­nasz do sie­bie Ra­shi­da.


  Zaj­rzał jej głę­bo­ko w oczy z ta­kim od­da­niem, że złość ulot­ni­ła się z ser­ca Fe­li­cii.


  – Obie­caj, że po­je­dziesz… Po­myśl o na­szej przy­szło­ści! Mat­ka przyj­mie cię z ho­no­ra­mi i… Ra­shid w koń­cu bę­dzie mu­siał przy­znać się do błę­du.


  Mimo że per­spek­ty­wa wy­da­ła się jej po­cią­ga­ją­ca, Fe­li­cia nie była cał­kiem prze­ko­na­na. Ku­wejt to od­le­gła cy­wi­li­za­cja i zu­peł­nie jej obca kul­tu­ra. Po­sta­no­wi­ła jed­nak po­je­chać i po­ka­zać wu­jo­wi Fa­isa­la, że an­giel­skie dziew­czy­ny mogą być rów­nie war­to­ścio­we, co Ku­wejt­ki, i że za­słu­gu­je na mi­łość jego sio­strzeń­ca.


  Za­raz jed­nak po­my­śla­ła, że znów bę­dzie mu­sia­ła skon­fron­to­wać się z kimś, kto przy­po­mi­nał jej wuja Geo­r­ge’a. Z tą róż­ni­cą, że te­raz nie za­mie­rza­ła się pod­dać i po­chy­lić gło­wy. Bę­dzie wal­czyć o swo­je szczę­ście.


  Przez resz­tę po­sił­ku Fe­li­cia była roz­ko­ja­rzo­na. Po gło­wie krą­ży­ły jej set­ki py­tań. Nie wie­rzy­ła, że wuj na­praw­dę po­zwo­li jej po­znać ich kul­tu­rę i przy­zwy­cza­ić się do no­we­go ży­cia. Pra­gnął je­dy­nie udo­wod­nić, że nie na­da­je się na żonę za­moż­ne­go Ku­wejt­czy­ka.


  – Ra­shid nie spo­dzie­wa się, że przyj­miesz za­pro­sze­nie – rzekł z nie­ma­łą dozą sa­tys­fak­cji.


  Za­pro­sze­nie? Prę­dzej był to roz­kaz! Fe­li­cia czu­ła, jak­by mia­ła się sta­wić na in­spek­cję. Dla do­bra uko­cha­ne­go znie­sie to upo­ko­rze­nie i z god­no­ścią przyj­mie oce­nę jego wuja, ja­ka­kol­wiek by ona była


  – Wróć ze mną do apar­ta­men­tu – pro­sił ją Fa­isal, kie­dy skoń­czy­li po­si­łek. – Mam ci wie­le do opo­wie­dze­nia o mo­jej ro­dzi­nie i na­szych zwy­cza­jach.


  Za­zwy­czaj Fe­li­cia uni­ka­ła prze­by­wa­nia z nim sam na sam. Tym ra­zem jed­nak mia­ła do nie­go zbyt wie­le py­tań i już w tak­sów­ce go nimi za­drę­cza­ła.


  – Czy po­win­nam za­sła­niać twarz? – za­cie­ka­wi­ła się.


  Fa­isal po­krę­cił gło­wą.


  – Oczy­wi­ście, że nie. To daw­ne oby­cza­je. Obec­nie dziew­czę­ta są do­brze wy­kształ­co­ne i wy­wal­czy­ły so­bie rów­no­upraw­nie­nie. Po­ko­chasz Ku­wejt tak samo jak ja. Cho­ciaż po­ko­cha­łem też Lon­dyn…


  Fe­li­cia do­strze­gła na­ra­sta­ją­cy żar w jego spoj­rze­niu i ucie­szy­ła się, że wła­śnie do­je­cha­li na miej­sce. Fa­isal miał apar­ta­ment w eks­klu­zyw­nym blo­ku w May­fa­ir; na jego no­wo­cze­sny wy­strój skła­da­ły się bia­łe ścia­ny i dy­wa­ny, che­ster­fiel­dy obi­te ciem­ną skó­rą i sto­li­ki ka­wo­we z dy­mio­ne­go szkła. Fe­li­cia po­dzi­wia­ła miesz­ka­nie, ale było on dla niej zbyt wy­kwint­ne i bez­oso­bo­we w swo­jej su­ro­wej ele­gan­cji.


  Słu­żą­cy przy­wi­tał ich w pro­gu i za­pro­po­no­wał Fe­li­cii kawę, któ­rej od­mó­wi­ła. Fa­isal włą­czył mu­zy­kę z wie­ży, usta­wio­nej w rogu wiel­kie­go sa­lo­nu. Na­stro­jo­we dźwię­ki mu­zy­ki „The Car­pen­ters” wy­peł­ni­ły po­miesz­cze­nie. Fa­isal pi­lo­tem przy­ga­sił świa­tła; cięż­kie ja­sno­be­żo­we za­sło­ny opu­ści­ły się, za­sła­nia­jąc w oknach wi­dok na naj­ład­niej­sze dziel­ni­ce Lon­dy­nu.


  Kie­dy wziął ją w ra­mio­na, Fe­li­cia ze­sztyw­nia­ła. Nie mo­gła po­jąć, dla­cze­go nie może się zre­lak­so­wać. Wie­dzia­ła, że Fa­isal nie chce jej zro­bić nic złe­go. Za­mie­rza­ła prze­cież za nie­go wyjść, więc dla­cze­go nie umia­ła pod­dać się pa­sji, o któ­rej jej ko­le­żan­ki roz­ma­wia­ły cał­kiem otwar­cie?


  – Co się dzie­je? – za­py­tał Fa­isal, bez­wied­nie po­wta­rza­jąc jej wła­sne my­śli. – Drżysz pod moim do­ty­kiem jak go­łą­bek w szpo­nach so­ko­ła. Kie­dy się roz­sta­nie­my, będę tę­sk­nił do chwi­li, kie­dy zdej­mę zło­ty na­szyj­nik ze ślub­ne­go ka­fta­na i ro­ze­pnę sto je­den gu­zi­ków, aby od­sło­nić ty­siąc i je­den cu­dów two­je­go cia­ła. Nie oba­wiaj się…


  Po­pa­trzył na nią z uczu­ciem.


  – Je­steś czy­sta jak mlecz­no­bia­łe sy­no­gar­li­ce, któ­re moja mat­ka kar­mi na dzie­dziń­cu. Mój wuj wkrót­ce sam się o tym prze­ko­na.


  Jego sło­wa spra­wi­ły Fe­li­cii wie­le przy­jem­no­ści, ale i tak czu­ła się nie­pew­nie. Fa­isal był prze­ko­na­ny, że po ślu­bie chęt­nie pod­da się jego pa­sji – a co, je­śli się my­lił? Je­śli Fe­li­cia nie umia­ła prze­ży­wać ta­kich unie­sień? Cho­ciaż jej ser­ce rwa­ło się do mi­ło­ści, cia­ło wy­peł­niał zło­wro­gi lęk. Po­żą­dał jej tym bar­dziej, że ni­g­dy nie mia­ła in­ne­go ko­chan­ka. A gdy­by było ina­czej? Może ko­chał ją tyl­ko za jej czy­stość?


  Od­rzu­ci­ła tę myśl. Wy­star­czy­ło, że jego wuj miał co do niej wąt­pli­wo­ści, nie mu­sia­ła do­da­wać już nic od sie­bie. To, że dzie­wic­two było dla Fa­isa­la ta­kie waż­ne, wy­ni­ka­ło z jego wy­cho­wa­nia i kul­tu­ry. Uda­ło się jej jed­nak ob­ró­cić to na swo­ją nie­ko­rzyść.


  – Nie prze­szka­dza mi to, że mogę utrzy­mać tyl­ko jed­ną z czte­rech żon, na ja­kie ze­zwa­la mi Al­lah – do­dał Fa­isal, nie­po­ko­jąc ją jesz­cze bar­dziej. – Trzy­ma­jąc cię w ra­mio­nach, nie będę po­trze­bo­wał żad­nej in­nej.


  Fe­li­cia po­sta­no­wi­ła, że do tej my­śli bę­dzie wra­ca­ła pod­czas cze­ka­ją­cej ją pró­by, za­miast roz­pa­mię­ty­wać ero­tycz­ne nie­po­wo­dze­nia, któ­re mu­sia­ły wy­ni­kać tyl­ko z jej bra­ku do­świad­cze­nia. Wspo­mnie­nie o czte­rech żo­nach do­zwo­lo­nych w re­li­gii mu­zuł­mań­skiej nie do­da­ło jej mimo wszyst­ko otu­chy. W jed­no­znacz­ny i wstrzą­sa­ją­cy spo­sób uzmy­sło­wi­ło Fe­li­cii, jak wie­le róż­ni ich kul­tu­ry. U nie­go męż­czy­zna miał pra­wo do czte­rech żon pod wa­run­kiem, że był w sta­nie je wszyst­kie utrzy­mać. Kul­tu­ra arab­ska sta­wia­ła w cen­trum męż­czy­znę, choć wszyst­kie Arab­ki, któ­re Fe­li­cia po­zna­ła, były po­god­ne, otwar­te i cza­ru­ją­ce. Męż­czyź­ni chro­ni­li je przed wszyst­ki­mi nie­do­god­no­ścia­mi ży­cia. Ta mo­ne­ta mia­ła też jed­nak dru­gą stro­nę: Fe­li­cia sły­sza­ła, że zła­ma­nie praw za­pi­sa­nych w Ko­ra­nie wią­za­ło się z su­ro­wy­mi ka­ra­mi. Była nie­śmia­ła i nie mia­ła wiel­kich ocze­ki­wań, ale nie wy­obra­ża­ła so­bie ży­cia w cie­niu męża.


  Na­raz cze­ka­ją­ce ją za­da­nie wy­da­ło się jej nie­zwy­kle po­nu­re. Gdy­by tyl­ko Fa­isal mógł ra­zem z nią po­je­chać do Ku­wej­tu i uła­twić jej choć pierw­sze dni, kie­dy znaj­dzie się wśród jego ro­dzi­ny jako ktoś cał­kiem obcy. Jego wuj miał ra­cję, su­ge­ru­jąc tę wi­zy­tę. Cho­ciaż Fa­isal był re­la­tyw­nie za­moż­ny, więk­sza część jego spad­ku po­zo­sta­wa­ła poza jego za­się­giem, aż skoń­czy dwa­dzie­ścia pięć lat. Do tego cza­su był nie­mal cał­ko­wi­cie za­leż­ny od wuja – a myśl, że po­szu­ka so­bie nie­za­leż­ne­go źró­dła utrzy­ma­nia, była mrzon­ką.


  Fe­li­cia zo­sta­ła zmu­szo­na do sa­mot­nej po­dró­ży do ob­ce­go kra­ju i za­bie­ga­nia o ła­ska­wość męż­czy­zny, któ­ry roz­myśl­nie bę­dzie chciał uka­zać ją w złym świe­tle.


  – Je­steś prze­ko­na­ny, że two­ja mat­ka mnie po­lu­bi? – za­py­ta­ła nie­pew­nie.


  – Po­ko­cha cię, jak ja cie­bie po­ko­cha­łem – obie­cał. – Nie wy­obra­żaj so­bie nic strasz­ne­go. Po dwóch mie­sią­cach w No­wym Jor­ku bę­dzie­my zno­wu ra­zem i wte­dy za­pla­nu­je­my we­se­le. Może to i do­brze, że bę­dziesz mia­ła oka­zję po­znać moją ro­dzi­nę. Pod ich opie­ką ża­den męż­czy­zna nie ośmie­li się spoj­rzeć na cie­bie z po­żą­da­niem. Je­steś tyl­ko moja, Fe­li­cio!


  Ostat­nie zda­nie po­wie­dział z aro­gan­cją, nie do­strze­ga­jąc wąt­pli­wo­ści, ja­kie zdra­dza­ło jej nie­śmia­łe spoj­rze­nie.


  Od­wiózł ją do domu swo­im sa­mo­cho­dem, któ­ry trzy­mał w ga­ra­żu pod bu­dyn­kiem. Był to luk­su­so­wy mer­ce­des z kre­mo­wą skó­rza­ną ta­pi­cer­ką, wy­po­sa­żo­ny we wszyst­kie moż­li­we udo­god­nie­nia – od wy­kwint­ne­go bar­ku po do­sko­na­ły sys­tem ste­reo.


  Dla Fe­li­cii styl jaz­dy Fa­isa­la był zbyt agre­syw­ny, a kie­dy po­pro­si­ła go, żeby zwol­nił, ob­rzu­cił ją ta­kim spoj­rze­niem, że wo­la­ła się wię­cej nie od­zy­wać.


  – Bę­dziesz go­ściem w na­szej ro­dzi­nie, więc oczy­wi­ście po­kry­je­my wszyst­kie two­je wy­dat­ki – obie­cał, par­ku­jąc przed dość skrom­nym blo­kiem miesz­kal­nym Fe­li­cii.


  Za­pro­te­sto­wa­ła. Nie chcia­ła, żeby ro­dzi­na Fa­isa­la uzna­ła, że za­le­ży jej na pie­nią­dzach Fa­isa­la. Nie szu­ka­ła spon­so­ra. Mo­gła­by cho­ciaż sama za­pła­cić za swo­je bi­le­ty, żeby nie dać wu­jo­wi ab­so­lut­nie żad­ne­go po­wo­du do in­sy­nu­acji.


  – On się o ni­czym nie do­wie – za­pew­nił. – Poza tym bę­dziesz po­trze­bo­wa­ła no­wych ubrań, bar­dziej od­po­wia­da­ją­cych na­sze­mu kli­ma­to­wi.


  Fe­li­cię ogar­nę­ło po­dej­rze­nie, że Fa­isal wsty­dzi się jej skrom­nej gar­de­ro­by. Wie­dzia­ła, że wśród jego ludu odzie­nie sta­no­wi­ło waż­ny ele­ment au­to­pre­zen­ta­cji. Nie­chęt­nie zgo­dzi­ła się więc, żeby po­krył koszt za­ku­pie­nia jej bi­le­tu.


  Ko­lej­ne dni mi­ja­ły pręd­ko. Fe­li­cia wi­dy­wa­ła się z Fa­isa­lem co­dzien­nie. Chcia­ła jak naj­le­piej po­znać kraj, do któ­re­go się wy­bie­ra­ła, więc wie­czo­ra­mi czę­sto aż gło­wa jej hu­cza­ła od no­wych wia­do­mo­ści.


  Po­dzi­wia­ła rząd w Ku­wej­cie, dzię­ki któ­re­go nie­stru­dzo­nej pra­cy uda­ło się w tak krót­kim cza­sie tak wie­le osią­gnąć. Na­wet po­mi­mo ogrom­nych po­kła­dów ropy, wy­dźwi­gnię­cie ca­łe­go kra­ju z nie­mal śre­dnio­wiecz­nej go­spo­dar­ki w dwu­dzie­sty wiek było nie­zwy­kłym do­ko­na­niem.


  Fa­isal był oczy­wi­ście dum­ny z roz­wo­ju swo­jej oj­czy­zny, tym bar­dziej że jego ro­dzi­na bra­ła w tej prze­mia­nie ak­tyw­ny udział. Szcze­rze opo­wie­dział jej o for­mie de­mo­kra­tycz­nych rzą­dów, w któ­rej gło­wą pań­stwa zo­sta­wał je­den z po­tom­ków szej­ka Mu­ba­ra­ka al-Sa­ba­ha, któ­ry rzą­dził kra­jem na prze­ło­mie wie­ków i po dziś dzień mó­wio­no o nim po pro­stu Al-Ke­bir, czy­li Wiel­ki.


  Cho­ciaż Fa­isal z roz­my­słem umniej­szał ten fakt, Fe­li­cia czu­ła się onie­śmie­lo­na po­kre­wień­stwem jego rodu z tym pa­nu­ją­cym w Ku­wej­cie. Ro­zu­mia­ła już, dla­cze­go wuj sprze­ci­wiał się ich mał­żeń­stwu.


  Fa­scy­no­wał ją oczy­wi­ście ten od­mien­ny świat, tak eg­zo­tycz­ny i bo­ga­ty, ale kie­dy mó­wi­ła Fa­isa­lo­wi o tym, że przy­tła­cza ją ogrom dzie­lą­cych ich róż­nic, on się tyl­ko śmiał i za­pew­niał, że ro­dzi­na ją po­ko­cha.


  – Na­wet Ra­shid bę­dzie ocza­ro­wa­ny two­ją uro­dą. Przy­po­mi­nasz jego bab­kę – do­dał, przy­glą­da­jąc się jej uważ­nie. – Bę­dzie za­sko­czo­ny two­ją skrom­no­ścią i nie­win­no­ścią.


  Fe­li­cia mo­gła tyl­ko mieć na­dzie­ję, że się nie my­lił. Na­kło­ni­ła go, żeby opo­wie­dział jej wię­cej o swo­ich ko­rze­niach.


  Opi­sał jej no­wo­cze­sny port, któ­ry za­jął miej­sce daw­nych ce­gla­nych za­bu­do­wań. W tym no­wym mie­ście jego ro­dzi­na pro­wa­dzi­ła wiel­kie in­te­re­sy – ich bank po­mógł sfi­nan­so­wać bu­do­wę luk­su­so­we­go ho­te­lu i za­cho­wał w nim pa­kiet kon­tro­l­ny. Po­sia­dał też wie­le in­nych bu­dyn­ków, biu­row­ców i apar­ta­men­tow­ców. Fe­li­cia za­czy­na­ła poj­mo­wać, jaka prze­paść ich dzie­li.


  W Ku­wej­cie po­wstał je­den z naj­lep­szych sys­te­mów opie­ki so­cjal­nej na świe­cie. Fa­isal nie krył dumy z do­sko­na­łe­go szkol­nic­twa, szpi­ta­li, o ja­kich naj­lep­si spe­cja­li­ści w in­nych kra­jach mo­gli tyl­ko po­ma­rzyć, i ta­nich miesz­ka­niach dla naj­bied­niej­szych. Fe­li­cia była oczy­wi­ście pod wra­że­niem, ale Fa­isal wzru­szył tyl­ko ra­mio­na­mi.


  – Wie­le moż­na osią­gnąć dzię­ki pie­nią­dzom – pod­su­mo­wał. – Jed­nak we­dług wuja Ra­shi­da roz­le­głej pu­sty­ni ni­g­dy nie uda nam się po­skro­mić. Oso­bi­ście wolę Lon­dyn czy Nowy Jork i pew­nie tam wła­śnie za­miesz­ka­my.


  Fe­li­cia nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go była tym tro­chę roz­cza­ro­wa­na.


  Za­uwa­ży­ła, że Fa­isal robi, co może, aby na­bra­ła prze­ko­na­nia, że lu­dzie in­nej wia­ry są w Ku­wej­cie do­brze trak­to­wa­ni. Nie bę­dzie na­wet mu­sia­ła zmie­nić wy­zna­nia, aby wyjść za nie­go za mąż.


  – Przy­naj­mniej tego wuj nie bę­dzie mógł wy­ko­rzy­stać prze­ciw­ko to­bie – do­dał. – Bo cho­ciaż wszy­scy je­ste­śmy mu­zuł­ma­na­mi, dziad Ra­shi­da po­ko­chał An­giel­kę, wszy­scy jej po­tom­ko­wie są więc po­nie­kąd zwią­za­ni z chrze­ści­ja­na­mi.


  Nie­za­leż­nie od wy­zna­nia, Fe­li­cia nie tę­sk­ni­ła do spo­tka­nia z Ra­shi­dem, a już szcze­gól­nie bez wspar­cia Fa­isa­la. Nad­cho­dzą­ca kon­fron­ta­cja była jak czar­na chmu­ra na ho­ry­zon­cie, ale Fe­li­cia uni­ka­ła tego te­ma­tu, aby nie zmą­cić ra­do­ści ostat­nich dni spę­dzo­nych z uko­cha­nym.


  Po­sta­no­wi­ła zro­bić wszyst­ko, żeby wuj ją za­ak­cep­to­wał, ale nie była go­to­wa na uni­żo­ną po­sta­wę, jaką wo­bec gło­wy rodu za­cho­wy­wa­ły zwy­kle mu­zuł­man­ki. Nie za­mie­rza­ła wy­rzec się nie­za­leż­no­ści.


  Za­re­zer­wo­waw­szy bi­let, Fe­li­cia wzię­ła w pra­cy urlop i za­ję­ła się kom­ple­to­wa­niem od­po­wied­niej gar­de­ro­by. Na szczę­ście let­nie ko­lek­cje były już w sprze­da­ży, więc bez tru­du do­bra­ła pół tu­zi­na ba­weł­nia­nych su­kie­nek i pa­ste­lo­wych kom­ple­tów.


  Za­wa­ha­ła się przy ko­stiu­mach pla­żo­wych, ale że Fa­isal za­chwa­lał uro­dę plaż wy­spy Fa­ila­ka i oko­licz­nych wy­brze­ży, na­by­ła szor­ty, bi­ki­ni oraz chu­s­tę w jabł­ko­wej zie­le­ni. Za­chę­co­na przez sprze­daw­czy­nię, ku­pi­ła jesz­cze je­den nie­bie­sko­zie­lo­ny kom­plet bi­ki­ni pod ko­lor oczu i pro­sty czar­ny jed­no­czę­ścio­wy ko­stium do pły­wa­nia, któ­ry pod­kre­ślał kształt jej dłu­gich nóg i peł­nych pier­si.


  No­wej gar­de­ro­by do­peł­nia­ła bla­do­zie­lo­na je­dwab­na wie­czo­ro­wa su­kien­ka. Cho­ciaż Fe­li­cia le­d­wie mo­gła so­bie na nią po­zwo­lić, nie mo­gła się oprzeć. Gor­set pod­trzy­my­wa­ły ra­miącz­ka wy­sa­dza­ne dże­ta­mi, a smu­kła, po­włó­czy­sta je­dwab­na spód­ni­ca uwo­dzi­ciel­sko opły­wa­ła jej szczu­płe nogi.


  Po skoń­czo­nych za­ku­pach Fe­li­cia po­zwo­li­ła so­bie na luk­sus prze­jażdż­ki tak­sów­ką do domu. Dziś po raz ostat­ni Fa­isal za­bie­rał ją na obiad i tego wie­czo­ru chcia­ła wy­glą­dać osza­ła­mia­ją­co.


  Kie­dy roz­kła­da­ła na łóż­ku nowe na­byt­ki, jej wzrok padł na szka­tuł­kę z bi­żu­te­rią. Znaj­do­wał się w niej szma­ragd, któ­ry do­sta­ła od Fa­isa­la. Ze­szłe­go wie­czo­ru po­kłó­ci­li się, bo nie chcia­ła go wło­żyć, do­pó­ki za­rę­czy­ny nie zy­ska­ją apro­ba­ty jego ro­dzi­ny. Fa­isal śmiał się z niej, że zro­bi­ła się sta­ro­mod­na, ale wy­tknę­ła mu, że pa­ra­do­wa­nie z ta­kim klej­no­tem na pal­cu zwró­ci­ło­by uwa­gę jego wuja. Po­dej­rze­wa­ła, że Ra­shid był z ra­cji wie­ku tra­dy­cjo­na­li­stą, a choć nie za­mie­rza­ła uda­wać wo­bec nie­go uni­żo­no­ści, nie chcia­ła też go ura­zić.


  Mimo to nie­ła­two było jej po­go­dzić się z oczy­wi­stą po­gar­dą, jaką czuł do niej wuj Fa­isa­la, choć jej jesz­cze nie po­znał. Być może wła­śnie go­rycz skło­ni­ła ją do tego, żeby wło­żyć su­kien­kę, któ­rej ni­g­dy na so­bie nie mia­ła, choć na­by­ła ją już ja­kiś czas temu. Wy­da­wa­ła się jej na­zbyt ele­ganc­ka, wręcz eks­tra­wa­ganc­ka.


  Ku­pi­ła ją za na­mo­wą ko­le­żan­ki i po­tem ża­ło­wa­ła, choć ko­lor Fe­li­cii od­po­wia­dał, czerń do­brze pod­kre­śla­ła jej kre­mo­wą cerę. De­kolt i ołów­ko­wa spód­ni­ca z dłu­gim roz­por­kiem za wie­le jed­nak od­kry­wa­ły i spra­wia­ły, że nie czu­ła się cał­kiem swo­bod­nie. Wła­śnie ta­kiej su­kien­ki spo­dzie­wał­by się wuj Fa­isa­la po wy­ra­cho­wa­nej uwo­dzi­ciel­ce, po­my­śla­ła po­nu­ro.


  Za­sta­na­wia­ła się wła­śnie, czy nie po­win­na się może prze­brać, kie­dy do­szło ją pu­ka­nie do drzwi.


  Fa­isal zmie­rzył ją w drzwiach od stóp do głów go­rą­cym spoj­rze­niem. Fe­li­cia dzię­ko­wa­ła Bogu, że su­kien­ka mia­ła w ze­sta­wie ża­kiet z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi, cho­ciaż na tle jego ma­to­wej czer­ni jej kasz­ta­no­we wło­sy lśni­ły peł­niej­szym bla­skiem, a oczy ku­si­ły głę­bią ja­de­ito­wej zie­le­ni.


  Fa­isal też był ubra­ny bar­dzo ele­ganc­ko w śliw­ko­wy gar­ni­tur, któ­ry przy jego oliw­ko­wej ce­rze nie spra­wiał prze­sad­nie eks­tra­wa­ganc­kie­go wra­że­nia.


  – Wo­lał­bym ko­la­cję w moim apar­ta­men­cie. Nie mu­siał­bym dzie­lić się two­ją uro­dą z in­ny­mi – mruk­nął Fa­isal, bio­rąc ją za ręce.


  Ze­sztyw­nia­ła, kie­dy ją po­ca­ło­wał, ale zło­ży­ła to na karb zde­ner­wo­wa­nia nie­unik­nio­nym roz­sta­niem. Mimo to po­czu­ła ulgę, kie­dy ją pu­ścił i po­mógł wło­żyć płaszcz ze sztucz­ne­go fu­tra.


  – Dla­cze­go nie po­zwo­lisz so­bie ku­pić praw­dzi­we­go? – na­rze­kał, pro­wa­dząc ją do sa­mo­cho­du. – Nie ro­zu­miem two­je­go upo­ru. Jako moja żona bę­dziesz zmu­szo­na przy­jąć ode mnie wszyst­kie pre­zen­ty.


  – Wte­dy ku­pisz mi tyle fu­ter, ile tyl­ko za­pra­gniesz – od­par­ła Fe­li­cia swo­bod­nie, cho­ciaż wo­la­ła­by oka­zać mu wię­cej czu­ło­ści i od­da­nia. Su­ro­we wy­cho­wa­nie ka­za­ło jej jed­nak ha­mo­wać wszel­kie czu­ło­ści.


  Fa­isal nie na­rze­kał. Fe­li­cia wie­dzia­ła, że dał­by jej gwiazd­kę z nie­ba, gdy­by go tyl­ko po­pro­si­ła. Nie chcia­ła jed­nak przyj­mo­wać od nie­go dro­gich pre­zen­tów przed ślu­bem. Z roz­mów ko­le­ża­nek wie­dzia­ła, co Ara­bo­wie my­ślą o Bry­tyj­kach go­to­wych od­dać się bez wa­ha­nia za fu­tro albo bry­lan­to­wą bran­so­let­kę. Cie­ka­we, czy one wie­dzia­ły, jak bar­dzo są po­gar­dza­ne?


  Mu­sia­ła przy­znać, że wuj Fa­isa­la miał pod­sta­wy, żeby nie ak­cep­to­wać jej jako na­rze­czo­nej sio­strzeń­ca, ale prze­cież Fa­isal miał pra­wo po­dej­mo­wać sa­mo­dziel­nie ży­cio­we de­cy­zje. Nie był już dziec­kiem. Gniew wo­bec lek­ce­wa­że­nia ze stro­ny wuja Ra­shi­da roz­go­rzał w niej na nowo. Oczy jej błysz­cza­ły i za­ró­żo­wi­ły się po­licz­ki.


  Fa­isal za­re­zer­wo­wał sto­lik w jed­nym z no­wych klu­bów w May­fa­ir. Znaj­do­wa­ła się w nim ba­wial­nia, w któ­rej tło­czy­ły się ob­wie­szo­ne bi­żu­te­rią damy i ich bo­ga­ci to­wa­rzy­sze. Po krót­kim po­czę­stun­ku Fa­isal za­pro­wa­dził Fe­li­cię na na­stro­jo­wo oświe­tlo­ny par­kiet i wziął ją w ra­mio­na do tak­tu rzew­nej bal­la­dy.


  Na par­kie­cie też było tłocz­no, a w po­wie­trzu dym z cy­gar mie­szał się z dam­ski­mi per­fu­ma­mi. Fe­li­cia zo­sta­wi­ła ża­kiet przy sto­li­ku i wo­la­ła­by, żeby Fa­isal nie trzy­mał jej tak moc­no ani tak bli­sko sie­bie, ale kie­dy pró­bo­wa­ła się oswo­bo­dzić, on wzmac­niał tyl­ko uścisk. Pa­trzył na nią z pa­sją, któ­ra tłu­ma­czy­ła jego nie­de­li­kat­ność.


  Pod­czas tań­ca po­czu­ła na so­bie spoj­rze­nie ob­ce­go Ara­ba, któ­ry od­szedł od sto­łów do gry i przy­glą­dał się tań­czą­cym. Chcia­ła na­wet za­py­tać Fa­isa­la, czy to ktoś zna­jo­my, kie­dy on za­klął i od­su­nął się od niej. Też do­strzegł tego męż­czy­znę.


  – Co się sta­ło? – za­py­ta­ła, kie­dy scho­dzi­li z par­kie­tu. – Znasz go? Pró­bo­wał zwró­cić na sie­bie uwa­gę.


  – To zna­jo­my wuja – od­parł Fa­isal szorst­ko. – Na pew­no opo­wie mu, że nas wi­dział.


  – To coś złe­go? – zdzi­wi­ła się Fe­li­cia. Nie ro­zu­mia­ła po­ru­sze­nia Fa­isa­la.


  – Ten męż­czy­zna nie cie­szy się do­brą re­pu­ta­cją – wy­ja­śnił. – Wo­lał­bym unik­nąć ko­niecz­no­ści przed­sta­wia­nia mu cie­bie, ale je­śli tego nie zro­bię, Ra­shid po­my­śli, że to cie­bie się wsty­dzi­łem. Uzna też, że nie po­wi­nie­nem cię przy­pro­wa­dzać w ta­kie miej­sce.


  – To nie­do­rzecz­ne! – rzu­ci­ła Fe­li­cia, ale za­mil­kła, gdyż z tłu­mu na­prze­ciw­ko wy­ło­nił się nie­zna­jo­my.


  – Na Pro­ro­ka! Fa­isal al-Najar! – za­wo­łał z em­fa­zą, ale Fe­li­cia wi­dzia­ła, że oce­nia ją wzro­kiem. Za­ru­mie­ni­ła się, kie­dy bez­wstyd­nie ob­rzu­cił spoj­rze­niem jej cia­ło.


  Fa­isal był wście­kły. Po­mi­mo wy­sił­ków Ara­ba, by na­wią­zać roz­mo­wę, nie­ubła­ga­nie utrzy­my­wał, że wła­śnie wy­cho­dzi­li i nie mogą cze­kać.


  Fe­li­cia była roz­ba­wio­na upo­rczy­wo­ścią, z jaką nie zwra­cał na nią uwa­gi, ale kie­dy nie prze­sta­wał na­ga­by­wać Fa­isa­la, we­so­łość ustą­pi­ła miej­sca roz­draż­nie­niu. Chcąc nie chcąc, do­wie­dzia­ła się, że na­tar­czy­wy nie­zna­jo­my za­uwa­żył ich pod­czas gry oraz że stra­cił przy sto­le kil­ka ty­się­cy fun­tów. Na­wet nie uprze­dzo­na przez Fa­isa­la Fe­li­cia nie po­czu­ła­by do nie­go sym­pa­tii. Był od Fa­isa­la niż­szy, krę­py i o bar­dziej orien­tal­nych ry­sach. Prze­my­kał nie­kie­dy po niej ma­ły­mi wą­ski­mi oczka­mi, po czym spo­glą­dał po­ro­zu­mie­waw­czo na roz­wście­czo­ne­go Fa­isa­la.


  – Po­dob­no wy­bie­rasz się do No­we­go Jor­ku? – za­wo­łał na od­chod­nym. – Mnó­stwo tam chęt­nych da­mu­lek, przy­ja­cie­lu. – Zer­k­nął pa­skud­nie na Fa­isa­la i dreszcz obrzy­dze­nia prze­biegł Fe­li­cii po ple­cach. Naj­wy­raź­niej ży­czył­by so­bie, żeby Fa­isal na­zwał ją swo­ją ko­chan­ką, ten jed­nak uciął jego in­sy­nu­acje.


  – Nie in­te­re­su­ją mnie inne ko­bie­ty – od­parł. – Czy wuj ci nie wspo­mi­nał, że wkrót­ce się że­nię?


  Kie­dy wra­ca­li do domu, Fe­li­cia spy­ta­ła Fa­isa­la, czy nie po­wi­nien prze­mil­czeć kwe­stii mał­żeń­stwa, któ­re­go wuj jesz­cze nie po­bło­go­sła­wił, ale Fa­isal mil­czał tyl­ko po­nu­ro.


  – Na Al­la­ha, jak on śmiał tak na cie­bie pa­trzeć?! – wark­nął na­gle, za­jeż­dża­jąc pod jej dom. Za­ci­skał pię­ści na kie­row­ni­cy, a Fe­li­cia mi­mo­wol­nie za­sta­no­wi­ła się, czy gdy­by była Arab­ką, w ogó­le mo­gło­by dojść do po­dob­nej kon­fron­ta­cji. – To nasz ostat­ni wspól­ny wie­czór, a on go nam po­psuł!


  Z wście­kłym gry­ma­sem na przy­stoj­nej twa­rzy przy­po­mi­nał ma­łe­go chłop­ca, któ­re­mu ktoś za­bra­nia zjeść cu­kier­ka.


  – Będą jesz­cze inne wie­czo­ry – pró­bo­wa­ła go po­cie­szyć. – A ju­tro po­ja­dę z tobą na He­ath­row. Pew­nie po­dró­żu­jesz pierw­szą kla­są?


  – A są inne? – za­py­tał wy­nio­śle, czym przy­po­mniał Fe­li­cii o tym, jak bar­dzo się od sie­bie róż­ni­li.


  Za­trzy­mał sa­mo­chód i wziął ją w ra­mio­na, ca­łu­jąc z uczu­ciem i pa­sją, któ­rą za­zwy­czaj sta­rał się kon­tro­lo­wać. Tak gwał­tow­ne emo­cje nie­po­ko­iły Fe­li­cię. Pró­bo­wa­ła nie dać mu od­czuć wa­ha­nia, ale wy­chwy­cił je mimo to i od­su­nął się, mru­cząc sło­wa prze­pro­sin.


  – Za­po­mi­nam, jak nie­win­na je­steś. Wkrót­ce jed­nak poj­mę cię za żonę i na­uczę, jak mo­żesz mi od­po­wia­dać, mój bia­ły go­łąb­ku. Wkrót­ce wuj bę­dzie mu­siał się ugiąć.


  Wy­da­wał się cał­ko­wi­cie pew­ny sie­bie, Fe­li­cia nie po­dzie­la­ła jed­nak jego prze­ko­na­nia. Była peł­na wa­ha­nia. Nie wie­rzy­ła, że wuj ją za­ak­cep­tu­je, a jed­nak mu­sia­ła zna­leźć spo­sób, żeby prze­ko­nać go, że nie ustę­pu­je żad­nej mu­zuł­man­ce.


  W jej spoj­rze­niu po­ka­za­ła się duma. Wie­dzia­ła, że się nie pod­da. Spro­sta za­da­niu i po­ka­że wu­jo­wi Fa­isa­la, do cze­go są zdol­ne Bry­tyj­ki!
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